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O r p i  c. i Tow arzystw a rolniczego K n M i o .
„Tygodnik rolniczy" wychodzi w Sobotę każdego tygodnia 
Niefrankowanych listów nie przyjm uje się. R eklam acye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. Manuskryptu w inne 
być opatrzone podpisem  au tora ; nieumieszczonych nie zwraca się„.

Zam ówienia na  „Tygodnik" i ogłoszenia, przyjm uje Admini- 
stracya „Tygodnika" przy ulicy Garbarskiej, 1. 7, artykuły  zaś należy 
odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

T reść:  Najnowsze badania nad wyzyskiwaniem azotu atmosferycznego przez rośliny. — Z Towarzystwa rolniczego. — Trzy m etody 
hodowli drzew owocowych. — Oznajm ienia. — Ogłoszenia. — W iadom ości handlow e.

Prenumerata  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 
austr. rocznie fi złr. w. a., półr. 3 złr. w. a., w W. ks. poznańskiem  
i całem  państw ie niem . rocznie 12 m arek, półr. 6 m arek, w Króle­
stwie polskiem rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw. 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od 
miejsca wiersza dwułam ow ego dla członków Tow. okręg., p renu­
m erujących „Tygodnik" 4  centy, dla wszystkich innych 8 centów.

Najnowsze badania nad wyzyskiwaniem a zotu 
atm osferycznego przez rośliny.

(Dwa wykłady prof, dra G o d le w s k ie g o  dla praktycznych rolników, 
wygłoszone w dniach 18 i 19 m arca r. b. (W  skróceniu).

Składnikiem pokarm ów  roślinnych, o który rolnik 
najbardziej troszczyć się musi, jes t  niezawodnie azot. 
A jednak  w otoczeniu roślin uprawnych znajduje się 
niewyczerpana ilość azotu, bo pierwiastek ten stanowi 
*/8 części składowych całej atmosfery, gdyby więc ro ­
śliny mogły w odpowiedniej mierze z azotu atmosfe­
rycznego korzystać, to już o żadne inne jego źródło 
rolnik nie potrzebowałby się troszczyć. Pierwszym b a ­
daczem, który zajmował się pytaniem, czy wolny azot 
powietrza może służyć za pokarm roślinom, był Bous- 
singault. H odował on rośliny w sztucznej wyżarzonej 
ziemi, niezawierającej wcale azotu i w tych warunkach 
znajdował zawsze w plonie tyle tylko azo tu ,  wiele go 
było w wysianych nasionach. Z tego wyprowadził w nio­
sek, że azot atmosferyczny nie może roślinom służyć za 
pokarm. Zdanie to utrzymywało się jako naukowy p e ­
wnik przez całe lat 30. Atoli w praktyce rolniczej gro­
madziły się stopniowo fakta, niezupełnie z tym m nie­
manym pewnikiem zgodne. Już oddaw na odróżniano

rośliny groszkowe, jako wzbogacające ziemię, od innych, 
które ziemię wyczerpują, ale nie umiano zdać sobie 
z tego sprawy. Później zauważono, że ziemia wzbogaca 
się w azot, gdy na niej przez parę lat rosną  rośliny 
groszkowe.

Schultz z Lupitz w roku 1881 ogłosił usiłowania 
około podniesienia wydajności swojej bardzo ubogiej 
piasczystej ziemi, które bardzo pomyślnym uwieńczone 
były skutkiem. Schultz ziemię swoją zmarglował, up ra ­
wiał na niej obficie łubin, a dokupywał tylko nawozów 
potasowych i fosforowych. Mimo to, że nawozów azo­
towych nie dokupywał wcale, owa up raw a łubinu tak  
dalece wzbogaciła jego ziemię w azot, że otrzymywał 
zupełnie zadawalniające plony zboża. Schultz na mocy 
doświadczeń, zebranych w sw ojem  gospodarstwie, uważa 
rośliny groszkowe jako gromadzące azot i przeciwstawia 
je zbożowym, jako zużywającym azot.

W roku 1886 Hellrigel podał po raz pierwszy do 
publicznej wiadomości wyniki swoich epokowych d o ­
świadczeń, w których z całą ścisłością udow odnił ,  że 
rośliny groszkowe mogą w pewnych w arunkach żywić 
się wolnym azotem powietrza. H odował on w wazo­
nach, napełnionych ja łowym , prawie zupełnie azotu 
niezawierającym piaskiem (do którego oczywiście do­
dano soli mineralnych), z jednej strony rośliny zbożo­
we, z drugiej groszkowe. Pierwsze rozwijały się n o r ­
malnie tylko wtedy, gdy do piasku dodano saletry,
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d rug ie  w największej liczbie w yp ad k ó w  rosły no rm aln ie  
bez tego  dod a tk u ,  a więc w p iasku p raw ie  wcale azo tu  
n iezaw iera jącym . N a korzen iach  roś lin ,  k tó re  w  tym 
jałowym p iasku  b u jn ie  się rozwijały, z n a jd o w an o  zawsze 
b rodaw k i,  k tórych  w e w n ę t rz n a  tk a n k a  w ype łn iona  była 
pa łeczkow atem i ciałkami, p o d o b n em i do baktery j .  Jeżeli 
p rze d  zasian iem  roślin  g roszkow ych p iasek  m ocno  og rza ­
no  (przez- co wszystkie m ik ro o rg an iz m y  w nim zabito) 
ow e b ro d aw k i nie tw orzyły  się n a  k o rzen iach ,  ale też 
i rośliny rychło p rzes taw ały  się rozw ijać ,  nie m ogąc  
korzys tać  z w olnego  azo tu .  Gdy do p iasku  og rzew anego  
(sterylizowanego) d o d a n o  p rz e d  zas iew em  wyciągu w o ­
dnego  ze świeżej ziem i,  aby d o ń  w pro w a d z ić  m ik ro ­
organizm y, w tedy  zachow an ie  się roślin  g roszkow ych 
było znów  takie sam o, ja k  w p ia sku  n ieste ry lizow anym , 
t.  j.  rosły  w n im  o ne  bu jn ie  i w y tw arza ły  n a  swych 
korzen iach  b rodaw ki.

W  ten  sp osób  Hellrigel u d o w o d n i ł ,  że rośliny 
g roszkow e m o g ą  k arm ić  się az o te m  atm osferycznym , 
ale tylko p rzy  w spó łudz ia le  pew n y c h  m ik roo rgan izm ów , 
zna jdu jących  się w ziemi, bez  n iego z a ch o w u ją  się one  
tak  sam o  ja k  zb o ż a ,  t. j. p o t r z e b u ją  koniecznie  azo tu  
w  form ie związków. A by u d o w o d n ić  na  p e w n o ,  że to  
nie in n e ,  ale te  w łaśn ie  b a k te ry e ,  k tó re  zn a jd u ją  się 
w b ro d aw k ac h ,  w spó łdz ia ła ją  przy  p o b ie ran iu  wolnego  
azo tu  p rzez  rośliny g roszkow e,  należało  te  bak terye  
w yosobn ić  i n iemi przy  w yłączeniu  w szystkich  in ­
nych ,  zakazić rośliny groszkowe. P ró h y  h o d o w an ia  
bak tery j  b ro d aw k o w y ch  ro b io n o  już  d aw n ie j ,  ale bez 
sk u tk u ,  z tego p o w o d u  sąd zo n o ,  iż o w e  p a łeczkow ate  
ciałka, zna jdu jące  się w b ro d a w k a c h ,  n ie  są  bak teryam i,  
ale s fo rm o w a n ą  w ksz ta ł t  pałeczek prot.oplazm ą k o m ó ­
rek i d la tego  n a z w a n o  je  n a w e t  b a k te ro id am i.  Po  raz  
p ierwszy ud a ło  się w y h o d o w ać  b ak te rye  b r o d a w k o w e  
B ayringow i ,  gdy do hodow li  używ ał m a te rya tu  z b a r ­
d zo  m łodych bu lw ek ,  k tó re  zaw iera ją  bak terye ,  m ające 
silną żyw otność.  B rodaw k i s ta rsze ,  m a jące  w p rze k ro ju  
już  nie b iałą,  ale m ięsną b a rw ę ,  za w iera ją  b ak te rye  już 
zm ien ione  i zd e fo rm o w a n e  pod  w pływ em  p ro to p la zm y  
k o m ó re k  i częściowo lu b  zupe łn ie  t r a c ą  żyw otność  tak, 
że w ysiane w pożyw kach  nie ro z m n a ż a ją  się. Dla nich 
za trzym uje  B ayring  n az w ę  bak te ryo idów , p o d cz as  gdy 
pałeczk i m łodych  b ro d a w e k  u w aż a  za bakterye.

Krok dalej p o s tą p i ł  P r a ż m o w s k i ; w y hodow ał  
w sposób  p o d an y  przez  B ayringa  b ak te rye  b ro d a w k o w e  
w czystych ku l tu rach  i n iem i zakaził w ystery lizow any 
p o p r z e d n i o  piasek n iezaw iera jący  zw iązków  azotow ych.

. Groch w tym p iasku  zasadzony  rozw ija ł  się n o rm aln ie ,  
ko rzysta jąc  z wolnego  az o tu  pow ie t rza ,  a n a  k o rzen iach  
jego  zna jdow ały  się b rodaw k i.  \V ten  sposób  u z u p e ł ­
n iony zos ta ł d o w ó d ,  że to nie in n e ,  ale te  w łaśn ie  
bak terye ,  k tó re  zam ieszku ją  b rodaw ki korzen iow e, p o ­
śre d n ic z ą  p rzy  p o b ie ra n iu  a z o tu  przez  rośliny g roszkow e.

M ożna było je szc ze  po d n ie ść  w ątp l iw ośc i ,  czy to 
r-oczyw iśc ie  wolny azot, a nie n. p. am o n iak  pob ie ra ją

rośliny  g roszkow e z pow ie trza .  T ę  w ątp l iw ość  u su w a ją  
do św iad czen ia  Schlós inga  i L a u r a n ta ,  k tó rzy  hodow ali  
rośliny  w zam knię te j a tm osferze  i stwierdzili ,  że z niej 
uby ło  w łaśn ie  tyle wolnego a z o tu ,  wiele go przyby ło  
w h o d o w an y c h  przy  dośw iadczen iu  roślinach .

Hellrigel rob ił  sw oje  dośw ia d cz en ia  z k ilkom a r o ­
ślinami g ro szk o w em i,  inni b ad a cz e  rozszerzyli  je  na  
wiele innych roślin  tej rodz iny  i w szędzie  je d n a k o w e  
zachow an ie  s twierdzili ,  m o ż n a  więc przyjąć, że zdolność 
a sym ilow an ia  wolnego az o tu  przy  w spó łudz ia le  bak tery j  
b ro d a w k o w y c h  je s t  w spó lna  wszystkim roślinom  g ro sz ­
kowym.

O m ów ione  wyżej dośw iadczen ia  rzuca ją  now e 
św iatło  n a  k rążen ie  azo tu  w  przyrodzie ,  a ze s trony 
p rak tyczne j  na s tanow isko  roślin  g roszkow ych  w p łó d o -  
zm ianie, ob jaśn ia jąc ,  n a  czem  po lega  w zbogacan ie  ziemi 
przez  u p ra w ę  roślin  groszkow ych. Z dośw iadczeń  ty cli 
wynika, że rośliny g roszkow e nie p o tr z e b u ją  azo tow ych  
naw ozów , byle tylko istniały w  ziemi w a ru n k i ,  aby 
bak te rye  b ro d a w k o w e  mogły się n a  ich korzen iach  u s a ­
dow ić  i sku teczn ie  działać.

P ie rw szy m  w a ru n k ie m  do  tego je s t  to ,  aby w  ziemi 
zn a jd o w a ła  się d o s ta te c z n a  ilość bak tery j  b ro d aw k o w y ch ,  
co nie zaw sze  m a  miejsce. Na ro lach  świeżo w zię tych  
po d  u p ra w ę ,  gdzie rośliny g roszkow e nie rosły, m oże  
tych bakteryj b rak o w ać ,  a  w tedy  bez n aw o ż en ia  azo tem , 
jeśli z iemia j e s t  j a ło w a ,  nie os iągniem i d ob rego  p lonu  
roślin  groszkow ych. O b se rw o w a n o  to  szczególnie  n a  
to rfach  wyżynnych i palonych , o raz  n a  p ia sk ac h  świeżo 
wziętych w u p ra w ę .  Ale z łem u m o ż n a  tu  za radz ić  przez  
rozsian ie  na  tak iem  św ieżem  polu  ziemi wziętej z pola , 
n a  k tó rem  były u p ra w ia n e  rośliny groszkow e. R ozs ian ie  
10 do 40  ce tn a ró w  m etrycznych  takiej ziemi na  h e k t a r  
w ydaje  zadziw iające  rezultaty .  Z iem ia p o w in n a  być d a n a  
p rze d  s ie jbą  i p rzyna jm n ie j  ciężką b r o n ą  dok ładn ie  
z glebą w ym ieszana .  Gleby ju ż  w ku l tu rze  się z n a jd u ­
ją ce  najczęściej takiego zakażen ia  n ie  p o trze b u ją .  Z ie ­
m ia  do  zakażen ia  gleby s łużąca  p o w in n a  być w zię ta  
z tego  pola , n a  k tó rem  u p ra w ia n o  tę  w łaśn ie  roślinę  
g r o s z k o w ą ,  j a k a  m a  być zas iana .  Jeżeli np .  m a  być 
u p ra w ia n y m  łubin , to do zakażen ia  gleby należy użyć ziemi 
z p o d  łub inu ,  a n ie  z p o d  g rochu  lub koniczyny i o d ­
w ro tn ie .  A lbow iem  b ak te ry e  b ro d a w k o w e  p rzy s to so w u ją  
się do  oddzie lnych  roślin  groszkow ych  tak, że n ie ła ­
tw o  p rzychodzi im p rzen ieść  się z je d n eg o  ga tunku  
roślin  g roszkow ych  na  inny. W ykazały  to d o św ia d cz e ­
n ia  N obbego . B adacz  ten  p rz e p ro w a d z a ł  liczne p róby  
n a d  zakażan iem  pew n y c h  g a tu n k ó w  roślin  g roszkow ych 
p rzez  czyste ku ltu ry  bak tery j b ro d aw k o w y ch ,  w y h o d o ­
w anych  z b r o d a w e k  ko rzen iow ych ,  b ąd ź  tych sam ych, 
bądź  innych ga tu n k ó w  roślin  g roszkow ych. W ynik  był 
ten, że na jsku teczn ie jszem  było zaw sze zakażen ie  b a ­
kte ryam i,  p o ch o d z ąc em i z tego sam ego  g a tu n k u  rośliny, 
k tó rą  zakażano ,  np .  czyste ku ltu ry  bak tery j  b r o d a w k o ­
wych z g rochu  zakażały  najsku teczn ie j  groch, mniej
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skutecznie, ale p rzecież  ze sku tk iem  różne  gatunki wyki, j  
lę dźw ianu ,  soczewicy  i fasoli, w cale nie zakazały ł u ­
binu, seradeli ,  g ro ch o d rze w u  (dzikiej akacyi), p ize lo tu ,  
czerw onej koniczyny i zwykłej lub  chm ielowej lucerny. 
B ak te rye  z g ro ch o d rze w u  na jskuteczniej zakażały j ą  
s a m a ,  m niej sku teczn ie  fasolę, cz e rw o n ą  koniczynę i 
nostrzyk , wcale nie zakażały  wyki, lucerny  lub łu ­

b inu  i t. p
S am o  zakażen ie  i rozw in ięcie  się b r o d a w e k  m e -  | 

koniecznie je szcze  w ys ta rcza  do uzdo ln ien ia  rośliny do 
należytego korzys tan ia  z w olnego  a z o tu ,  p o t r z e b a  do 
tego jeszcze od p o w ied n ich  w aru n k ó w . B rak iem  takich  
w aru n k ó w  m usim y sob ie  t łóm aczyć  to, że n ie k tó ie  r o ­
śliny groszkow e, np .  bób .  m im o że tw o rzą  b rodaw ki,  
w  p rak tyce  nie u d a ją  się na z iem iach  uboższych  bez 
zasilenia  ich oborn ik iem . W a ru n k ó w  sku tecznego  dz ia­
łan ia  b r o d a w e k  korzen iow ych  nie um iem y  dok ładn ie  
w skazać ,  ale i w dośw ia d cz en ia ch  la b o ra to ry jnych  z d a ­
rza  się ,  że b ro d a w k i  ro z w in ą  się n a  korzen iach ,  a j e ­
d n a k  m a ło  lub  w cale nie uzdo ln ia ją  roślin  do asym i-  
lo w an ia  w olnego azotu .  W  ku ltu rach  w o d n y ch  w  bez -  
a z o to w y m  płynie, g roch  gdy będz ie  zakażony, rozw ija  
b a rd z o  p ię k n e  b ro d aw k i,  a m im o to m ało  p o b ie ra  w ol­
nego  azo tu .  N o b b e  wykazał,  że aby b ro d aw k i sku tecz­
nie w pływ ały  n a  p o b ie ra n ie  wolnego  azo tu ,  t r ze b a  żeby 
w nich  b a k te iy e  zamieniły  się n a  bak te ro idy .  T o  p rz e ­
ksz ta łcen ie  d o k o n y w a  się p o d  w p ły w em  rośliny; póki 
ono  nie nas tąp i ,  b ro d a w k i  n ie  p rzy n o sz ą  roś linom  k o ­
rzyści,  raczej sz k o d ę ,  tak  że b ak te rye  b ro d a w k o w e  
w tym p ie rw szym  okresie  ro zw o ju  za ch o w u ją  się jak  
pasożyty. Is tn ie je  p e w n a  w alka m iędzy roś liną  a bak- 
teryam i b ro d aw k o w em i ,  dop ie ro  gdy roślina  zwycięży i 
za p a n u je  n a d  bak te ryam i ,  zam ienia jąc  je  n a  bak tero idy ,  
zaczyna ją  one p ra c o w a ć  n a  jej korzyść. Chwila zwy- 
c ięz tw a rośliny zależy od  s to su n k u  jej sił do  sił bak- 
teryj; gdy bak te ry e  są  b a rd z o  silne, a roś l ina  s łaba, 
zwycięztwo rośliny  m oże wcale nie nas tąp ić  i m im o 
silnego rozw in ięc ia  się b r o d a w e k  n a  korzen iach ,  lo ś l in a  
nie będz ie  zdo lną  dn k o rzys tan ia  z w olnego  az o tu  Gdy 
siły rośliny  b a rd z o  p rz e w a ż a ją  i u ja rzm ien ie  bakteryj,  
t. j. p rze m ian a  ich n a  b ak te ro idy  n a s tą p i  zbyt w cze­
śnie, b ro d a w k i  pozos ta ją  m ałe  i choć w cześnie zaczy­
n a ją  d la  rośliny  p rac o w a ć ,  p rac a  ich je s t  mniej w y d a ­
tną  niż w tedy, gdy roś lina  pozos taw i dość czasu b ak -  
te ry o m  do należy tego  ro zm n o ż en ia  się ,  zan im  je  z a ­
m ieni w bak tero idy . (Dok. nast.)
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Z Towarzystwa rolniczego.

W  dn iu  30  kw ietn ia  r. b. odbyło  się posiedzen ie  
K om ite tu  T o w a rz y s tw a  roln iczego k rakow skiego  pod

p rz e w o d n ic tw e m  prezesa ,  l  ranc iszka  lir. Mycielskiogo 
i w obecności w iceprezesów , pp .:  S tanis ł .  I lo m o la csa ,  
prof. Józefa  Milewskiego i K aro la  Gzecza, oraz

cz łonków  K o m ite tu ,  pp.: prof.  L e o p o ld a  A d am e -  
tza, S tan is ław a  D ąm bsk iego  (Rzeszów), S tan is ław a  D u ­
n in a  (W adow ice) ,  M aryana  Dydyńskiego (Wieliczka), 
prof. A n ton iego  G órskiego (Brzesko), A d a m a  J o r d a n a  
(T a rn ó w ) ,  S tefana  Konopki,  prof. Ju liusza Leo, Alfonsa 
L ip p o m a n a ,  prof. W ład y s ław a  Lubo tnęsk iego , d r a  W i ­
to lda  Milieskiego, S tan is ław a  O staszew sk iego  (Jasło), 
Ja n a  Skirlińskiego (Kraków), W ła d y s ła w a  Żeleńskiego 
i in sp e k to ra  hodow li krajow ej Feliksa S an d o za .

N a  początku  pos iedzen ia  p rz e d s ta w ia  p rezes  p r z e ­
bieg ro k o w a ń  p rezydyum  T o w a rz y s tw a  z W ydz ia łem  
kra jow ym  co do a t r y b u c y j  K u r a t o r y i  s z k o ł y  
r o l n i c z e j  w C z e r n i c h o w i e  w  s to su n k u  do W y ­
działu  kra jow ego .  Ż ą d a  n as tęp n ie  uchw ały  K om ite tu  
w  sp raw ac h  zasadn iczych , by korzys tać  z chwilowej 
obecności J. E. p. M arszałka k ra jow ego ,  p rzeds taw ić  
m u  z a p a try w an ia  K om ite tu  n a  s to s u n e k ,  jaki istnieć 
pow in ien  między K u ra to ry ą  a k ra jo w ą  K om isyą ro ln iczą

przy W ydziale  krajow ym .
W yrozum iaw szy  z powziętej uchw ały  zdanie  K o­

m itetu, zdał p rezes  p rzew odn ic tw o  dalszych o b ra d  w i­
ceprezesow i H om olacsow i,  sam  zaś w spólnie z w ic e ­
p rezesem  Gzeczem i p ro fe so rem  Górsk im  ja k o  cz łonkiem  
K ura to ry i  z ram ien ia  T o w a rz y s tw a  ro ln iczego, u d a ł  się 
n a  audyencyę do  M arszałka  kra jow ego , a po pow roc ie  
oznajmił,  iż j e s t  wszelka nadz ie ja  p rz e p ro w a d z e n ia  p o ­
rozum ien ia  z W y d z ia łem  krajow ym  w myśl z a p a t ry w a ­

nia i uchw ały  Kom ite tu .
N as tęp n ie  w ysłuchano sp ra w o z d a n ia  p. referen ta  

S t e f a n a  K o n o p k i  z ca łorocznych  c z y n n o ś c i  
T o w a r z y s t w  r o l n i c z y c h  o k r ę g o w y c h ,  k tó re  
je d n a k  d la  spóźnionych  relacyj w ykończonem  być nie 
mogło. O s ta teczną  więc dyskusyę i przyjęcie  re fe ra tu  
od roczono  do n as tęp n e g o  p o s ied zen ia  Kom ite tu .

P rzy  sp raw ie  p rzed łożen ia  rządaw i n a  rok  1897 
p r e l i m i n a r z a  n a  w y s t a w y ,  m e l i o r a c y e ,  u p r a ­
w ę  r o ś l i n ,  d r o b n y  i n w e n t a r z  i t. p. w iceprezes  
K a r o l  C z e c z  za w iad a m ia  Komite t,  iż n a  audyencyi,  
j a k ą  w spóln ie  z w iceprezesem  Milewskim, ra d c ą  S t ru s z -  
k iewiczem  i H e rm a n e m  C zeczem  miał w M inisters tw ie 
ro ln ic tw a, o trzym ał ta m  obietn icę dosyć znacznej przez  
kilka la t  w pływ ać m ającej subw encyi n a  h o d o w l ę  
t r z o d y ,  p o d  w aru n k ie m  w y tw orzen ia  chlew ni rasy 
k ra jow e j,  jako  odporn ie jsze j  n a  cho roby ,  szczególnie 
tak  zw any „ p o m ó r 11, o raz  dającej więcej m ięsa  n iezbyt 
t łus tego,  nada jące j  się za tem  do  sku tecznego  k rzyżow a­
n ia  z r a s ą  angielską. P a n  Czecz odczy tu je  nakreś lony  
przez siebie p ro g ra m  hodow li  i zarys m e m o ry a łu  w tej 
sp raw ie  do M inisterstw a, k tóry  K om ite t  w  zasadzie  
przy jm uje ,  a szczegółowe o p ra c o w a n ie  jego  p rzekazu je  
sekcyi h o d o w la n e j ,  a  m ianow ic ie  ściślejszej Komisyi 
tejże, złożonej z pp.: Gzecza, A d a m e tz a  i S andoza .
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Przygotowanie postulatów co do w y s t a w  i m e- 
l i o r a c y j  przekazano sekcyi rolniczej, resztę zaś sekcyi 
hodowlanej z p rośbą  przedłożenia tych petycyj na naj- 
bliższem posiedzeniu.

Uchwalono dalej p o r z ą d e k  d z i e n n y  Z g r o ­
m a d z e n i a  O g ó l n e g o ,  k t ó r e  o d b y ć  s i ę  m a  
w d n i u  6 c z e r w c a  r. b. Na Zgromadzeniu tem ma 
się odbyć także wybór 111-go wiceprezesa, oraz wybór 
czterech, a ewentualnie pięciu występujących z kolei 
członków Komitetu.

W  sprawie m i a n o w a n i a  n o w e g o  s e k r e ­
t a r z a  Towarzystwa rolniczego, referent komisyi prof. 
L e o zawiadamia Komitet, iż do oznaczonego terminu 
wpłynęło 7 podań, z których tylko jedno  nie posiadało 
w arunków  konkursowych; przedstawia kwalifikacye każ­
dego zosobna i wreszcie oświadcza, iż komisya, p o ­
wołana przez prezydyum, ułożyła terno, w którern na 
pierwszem miejscu umieściła pana  dra K r z y ż a n o w ­
s k i e g o .  Po  dyskusyi przystąpiono do głosowania, 
w którem znaczną większością mianowany został p. dr, 
K r z y ż a n o w s k i  sekretarzem Towarzystwa rolniczego.

Następnie w imieniu sekcyi administracyjnej przed­
kłada dr. W i t o l d  M i 1 i e s k i o g ó l n y  p r e l i m i ­
n a r z  b u d ż e t o w y  Towarzystwa rolniczego na rok 
1896, w którym dochody obrachowano na 7785 złr., 
rozchody na 8451 złr., przeto niedobór 666 złr. zna­
lazłby pokrycie w 33°/0 wkładek Towarzystw rolniczych 
okręgowych. Preliminarz budżetowy funduszów ministe- 
ryalnych i krajowych, przeznaczonych na hodowlę i inne 
cele, oraz preliminarz budżetu  Tygodnika rolniczego mają 
być przedłożone na  nas tępnem  posiedzeniu. Komitet 
przyjął powyższy preliminarz, uchwalając jednocześnie 
wniesienie petycyj do rządu i sejmu o podwyższenie roz­
maitych suhwencyj.

W skutek odezwy prezydyum Namiestnictwa o wzię­
cie udziału przez wysłanie do ankiety, mającej ob rado­
wać w dniu 12 maja r. b. w s p r a w i e  k o  m a s a  c y  i 
i d z i e l e n i a  w s p ó l n i e  u ż y t k o w a n y c h  p r z e z  
g m i n y  g r u n t ó w ,  delegowano pp.: prof. L e  o i A d a- 
m a J o r  d a n a, oraz posła G u s t a w a  R o m e r a .

R eskrypt ministerstwa rolnictwa w s p r a w i e  u l g  
w  p o b o r z e  s o l i  k a ł u s k i e j  przekazano redakcyi 
Tygodnika rolniczego do ogłoszenia, a jednocześnie p o ­
lecono sekcyi rolniczej napisać podanie o dozwolenie 
pobierania  tej soli bez worków, które psują  się już 
w czasie transpo rtu ,  a podnoszą  niepotrzebnie cenę 
tej soli.

Komitet zgodził się, by w myśl podania  T o w a ­
rzystw a rolniczego okręgowego r z e s z o w s k i e g o  
z m i e n i o n y m  z o s a ł  s t a t u t  tegoż Towarzystwa 
przez dodatek, d o z w a l a j ą c y  p r z y s t ę p o w a ć  K ó ł ­
k o m  r o l n i c z y m  d o  T o w a r z y s t w a  o k r ę g o ­
w e g o .

Przyjęto do zatwierdzającej wiadomości zawiado­

mienie o zamiarze utworzenia n o w e g o  T o w a r z y ­
s t w a  r o l n i c z e g o  o k r ę g o w e g o  w D ę b i c y  d l a  
p o w i a t ó w  P i l z n o  i R o p c z y c e ;  przy tej jednak 
sposobności objawiło się zapatrywanie, iż tworzenie 
nowych Towarzystw rolniczych okręgowych przeprow a- 
dzaćby należało w porozumieniu z sąsiedniemi T o w a ­
rzystwami rolniczemi okręgowemi i za zezwoleniem Ko- 
m ik li i .  Opracowanie tego przepisu poruezono panom 
Dydyńskiemu i Dąmbskiemu.

Upoważniono prezydyum Towarzystwa rolniczego, 
by w razie, gdy to uzna za stosowne, wniosło m e m o -  
r y a ł  d o  N a m i e s t n i c t w a  o poparcie s p r a w y  
b u d o w y  n o w e g o  g m a c h u  d l a  S t u d y u m  r o l ­
n i c z e g o  w K r a k o w i e ,  k t ó r e j  z a ł a t w i e n i e  
z n i e w i a d o m y c h  p o w o d ó w  s i ę  o p ó ź n i a .

Broszurę, olrzymaną w 35 egzemplarzach od sekcyi 
rolniczej K o m i s y i  f i z y o g r a f i c z n e j  Akademii 
Umiejętności w Krakowie, postanowiono rozesłać do 
Towarzystw  rolniczych okręgowych z prośbą, by zachę­
cały do zbierania dat, a p rogram  tej pracy umieścić 
w Tygodniku rolniczym.

W  myśl odezwy Ministerstwa rolnictwa uchwalono, 
by zachęcać do robienia prób z w y c i ą g i e m  t y t o ­
n i o w y m ,  celem niszczenia owadów, a mianowicie 
mszyc na  ro ś l in ach ; jednocześnie zaś przystąpić do 
uchwały wiedeńskiego Tow arzystw a rolniczego, żądają­
cej dozwolenia nabywania tego środka bez pośrednictwa 
c. k. starostw, a wreszcie przesłać wiadomość o tym 
środku krakowskiemu Towarzystwu ogrodniczemu.

Wyjaśnienie Ministerstwa co do sposobu o s t e m ­
p l o w a n i a  p o k w i t o w a ń  z odbioru subwencyj, 
przesłane być ma Towarzystwom roln. okręgowym.

Wskutek odezwy dyrekcyi seminaryum nauczyciel­
skiego m ianowano d e l e g a t a m i  d o  e g z a m i n ó w  
r o l n i c t w a  pp.: prof. L u b o  m ę s k i e g o  i S a n  d o z  a.

Na wniosek sekcyi hodowlanej powzięto nas tępu­
jące u ch w a ły :

W ezwać Towarzystwo rolnicze okręgowe w T a r ­
nowie do zajęcia się p r e m i o w a n i e m  b y d ł a  w Pilznie 
i przesłać mu na ten cel niezwłocznie kwotę 150 złr.

Towarzystwo rolnicze okręgowe w Nowym Sączu 
zawiadomić, że pieniądze na p r e m i o w a n i e  b y d ł a  
przesłane zostaną po nadesłaniu oznajmienia co do dnia 
mającego się tam odbyć premiowania.

Wydziałowi krajowemu donieść, że według p ro ­
gramu, l i c e n c y o w a n i e  buhai w powiecie myślenic­
kim ma się odbyć dopiero w r. 1897.

Na przewodniczącego K o m i s y i  l i c e n c y j n e j  
na  okręg Dąbrowski zaproponow ano Wydziałowi kra ­
jow em u p. Maziarskiego z Mędrzychowa.

Przyjęto do wiadomości zrzeczenie się właściciela 
o b o r y  z a r o d o w e j  r a s y  k r a j o w e j  w Starej wsi 
w powiecie bialskim, zatwierdzono sprzedaż dwóch 
sztuk, przyznano wynagrodzenie w kwocie 70 złr. za
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p rze z im o w a n ie  tego bydła , jeżeli p. in spek to r  uzna ,  że 
j e s t  d o b rze  u trzym ane,  p o s ta n o w io n o  sp rze d ać  b u ha jka  
n a  stacyę ,  pozos ta łe  zaś 5 sz tuk  do łączone  być m ają  
do obory  za rodow e j  hr. Reya.

Dla o b o r y  z a r o d o w e j  p ó ł k r w i  S i m m e n -  
t h a l ,  zna jdu jące j się w K rośc ienku ,  ina być, po  z ło ­
żen iu  opinii p. in spek to ra ,  zukupiony  b u h a j  w Klim­

kówce.
P o d a n ie  p. C zesław a G órk iew icza o założenie u 

n iego o b o r y  z a r o d o w e j  b y d ł a  k r a j o w e g o ,  
m oże  być uw zg lędn ionem  dop ie ro  przy n as tęp n y m  o d ­
b io rze  m łodzieży z cielęciarni w Jod łow niku .

Do T o w a rz y s tw a  roln iczego okręg, w T arnow ie  
w ys łane  m a  być zapy tan ie  co do  najodpow iedn ie jsze j  
o sobis tości do za m ia n o w a n ia  n a  p r z e w o d n i c z ą ­
c e g o  K o m i s y i  l i c e n c y j n e j  n a  okrąg  pilznieński.

P .  P il ińsk iem u m a  być d a n a  o d p o w ied ź ,  że de-  
cyzya co do udz ie len ia  m u b u h a j a  n as tąp i  dopie ro  
po zw iedzen iu  jego  obory  przez in sp e k to ra .

P rz y ję to  w n io se k  T o w a rz y s tw a  ro ln iczego okręg, 
wielickiego, by  j e d n o  p r e m i o w a n i e  b y d ł a  odbyło  
się w K aw cu, n a  granicy  p o w ia tó w  wielickiego i l im a­
now sk iego , zażą d an o  j e d n a k ,  by u rz ą d z o n e m  zostało 
d rug ie  p rem io w a n ie  w pow iec ie  wielickim.

W sk u tek  p o d a n ia  W ydz ia łu  T o w a rz y s tw a  ro ln i­
czego ok ręgow ego  w  N ow ym  T a r g u  o za k ła d an ie  w ty m ­
że pow iec ie  m ałych o b ó r  z a r o d o w y c h  z is tn ie ją­
cego już  fu nduszu  1150 złr., p o s ta n o w io n o  odnieść  się 
p rzedew szys tk iem  do c. k. S ta ro s tw a  z zapy tan iem  co 
do  wygaśn ięc ia  zarazy p łu c n e j ,  n as tęp n ie  uzyskać p o ­
zw olen ie  W ydz ia łu  k ra jow ego  do za k ła d an ia  tak ich  obó r  
z a ro d o w y c h  także  w m ie jscow ościach  tegoż p o w ia tu ,  
nie do tkn ię tych  za razą ,  a  n as tęp n ie  trzym ać  się zasady , 
by  op rócz  2 do 3 nieco większych o b ó r  za ro d o w y c h ,  
tw orzyć  p rzedew szys tk iem  m ałe,  złożone z 1 b u h a ja  
i 2 do 3 krów, lub też udzie lać  sa m e b u h a je  n a  stacye. 
W a ru n k i  co do b u h a jó w  byłyby te  sam e, ja k  gdzie­
indziej,  t. j .  że po sp rze d an iu  ich należa łoby  się K om i­
te tow i zw ro t  po łow y kw oty  o trzym anej ze sprzedaży, 
k row y  zaś po  4  la tach  przechodziłyby n a  w łasność  
u t rzym ujących  j e  ra z e m  z b uha jem . Na raz ie  uchw alono  
p rze s łać  W ydzia łow i T o w a rz y s tw a  ro ln iczego o k ręg o ­
wego kw o tę  150 złr. n a  p rem io w a n ie  i de legow ać na 
n ie p. in spek to ra .

Z p o w o d u  m nożących  się sp raw  sekcyi h o d o w la ­
n e j ,  za jm ujących zbyt wiele czasu  przy p rze d k ład a n iu  
ich do za tw ie rd zen ia  K om ite tow i,  u p o w aż n io n o  sekcyę 
h o d o w la n ą  do doraźnego  za ła tw ian ia  wszelkich sp raw , 
n o rm o w a n y c h  regu lam inem .

W  końcu  n iek tó re  sp raw y  przyję to do w iadom ości.
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Trzy metody hodowli drzew owocowych.
Wykład prof, dra- Janczewskiego dla praktycznych rolników, wygło­

szony w Krakowie w dniu 21 m arca b. r.

D rzew a naszych sa d ó w  należą za ledw ie do kilku 
g a t u n k ó w ,  k tó re  z o w ie m y : jab łon ią ,  gruszą ,  ś liwą 
itp. Dzikie ich p rao jce  ro sn ą  w naszych  lasach  i z a r o ­
ślach ,  lub  p o c h o d z ą  z k ra jów  znacznie cieplejszych. 
O d m ian  n a to m ia s t  h o d o w an y c h  liczymy setki i tysiące. 
P ow sta ły  one  p o d  w pływ em  hodow li i tylko przez  h o ­
dow lę u trzy m an e  być m ogą. Od dzikich p rao jc ó w  r ó ­
żnią się zwykle g rubszem i gałązkam i, większymi liśćmi, 
a  p rzedew szys tk iem  ow ocam i,  k tóre  s ta n o w ią  p o k a rm  

przy jem ny i zdrowy.
N asze zboża, rośliny pas tew ne ,  oko p o w e i w arzyw a, 

rozm nażam y  pospolicie z a p o m o c ą  nas ion  i o trzym ujem y 
p ro d u k ty  zupe łn ie  do macierzystych p o d o b n e ;  m am y 
tu  bo\Viem do czynienia z odm ianam i usta lonem i,  dzie- 
dz icznem i,  czyli r a s a m i ,  k tórych  przym ioty  fizyolo- 
giczne są  takież sa m e ,  ja k  w rasach  naszych zw ierząt 

dom ow ych.
Inaczej się zachow ują  d rze w a  ow ocow e, zw łaszcza 

z iarnkow e, do k tórych  zaliczamy: ja b ło ń  i gruszę. P o ­
siawszy nas iona  w yjęte z odm iany  choćby najlepszej ,  
dajm y na  to z gruszk i,  o trzym ujem y d rze w k a ,  k tó re  
wielce się różn ią  od  d rze w a  macierzystego, gdyż są  po 
większej części cierniste  i d robnolis tne ,  j a k  grusze d z i ­
kie. P o  la tach  dziesięciu, dw udzies tu  i więcej, zbierani)  
z nich p ie rw sze  ow oce  tej wielkości i wartości, co leśne.

T ys iączne  dośw iadczen ia  z tym sam ym  p o w ta rz a n e  
skutk iem , uczą nas ,  że odm iany  u p r a w n e  naszych drzew  
ow ocow ych ,  nie są  wcale dziedz icznem i ra sa m i,  lecz 
form am i p rzypadkow em i,  k tó re  przez zasiew  m e p o w ta ­
rza ją  się nigdy, lecz w ra ca ją  do typu  dzikiego, l o  też 
n iew ątp liw ie ,  tak zw ane  dzikie g ru sze ,  j a b ło n ie ,  śliwy 
itd., ro sn ąc e  w pobliżu m ieszkań  ludzkich ,  n a  polach 
i m ied zach ,  są zdziczałem  po to m s tw em  d rze w  u p r a w ­
nych ; p raw dziw ie  dzikie zna jdz iem y dop ie ro  w głębi 
lasu, albo n a  m ie jscu  o tw ar tem , ja k o  .pozosta łość z wy­
ciętego n ie d aw n o  lasu.

Byw ają  przecież wyjątki. P om iędzy  m n ó s tw e m  
siew ek odm iany  u p raw n e j ,  b ę d ą  i takie, k tó re  większym 
liściem i rzadk im i cierniam i p rzy p o m in a ją  o dm iany  h o ­
d o w an e ,  ale d a ją  ow oce liche i p raw ie  tak d ro b n e  ja k  
dzikie. W ś ró d  nich z n o w u ,  m ożem y  n iek iedy  znaleść, 
chociaż n a d e r  już  rzadko ,  ow oc piękny i sm aczny , w y­
ją tk o w o  n a w e t  obd arz o n y  cennym i p rzym io tam i,  k tórych  
w odm ian ie  m acierzyste j w cale n ie  było. W  te n  sp o só b  
p o w s ta ją  wszystkie n o w e  odm iany , k tórych  liczba w zra  ­
s ta  co roku, a i s tarych taki sam  był począ tek .  Aby je  
od  zguby zachow ać  i rozm nożyć,  pos ługu jem y się szcze­
p ie n iem ,  k tó rego  w ynalazek  ginie w  zam ierzchłej s ta ­
rożytności.
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Szczepienie wszelkiego rodzaju jest operacyą chi­
rurgiczną, polegającą na złączeniu dwóch różnych o r­
ganizmów w jedną  całość flzyologiczną; jeden  z nich 
stanowić będzie system korzeniowy, a drugi system 
drzewny, produkujący gałęzie, liście, kwiaty i owoce. 
T a  sztuczna całość pracuje wspólnie dla utrzymania 
jednostki przy życiu, ale nie stanowi całości morfolo­
gicznej, skoro obie jej części składowe zachowują każda 
swą właściwą budow ę i przymioty. Grusza zaszczepiona 
na pigwie lub głogu, będzie zawsze gruszą nad spoje­
niem, a pigwą lub głogiem poniżej spojenia.

Zmusić do takiej wspólnej pracy fizyologicznej 
możemy zawsze dw a organizmy tak blisko ze sobą 
spokrewnione, jak  odmiany lub rasy należące do j e ­
dnego gatunku. Odrębne zaś gatunki, należące do tego 
samego rodzaju  lub do dwóch pokrewnych, czasem się 
łączą niechybnie, czasem z trudnością, albo też i nigdy. 
Istnieje tu  bowiem jakaś sympat.ya lub antypatya, której 
nie umiemy sobie wytłómaczyć ani skalą pokrewieństwa 
systematycznego, ani też właściwościami biologicznemi. 
Powiadam y więc po p ros tu ,  że grusza sympatyzuje 
z pigwą zupełnie, z głogiem dość znacznie,, ale nie 
z jab łon ią ,  chociaż grusza i jabłoń są gatunkami j e ­
dnego rodza ju  P y r u s ,  a pigwa i głóg należą do in­
nych.,,^awszę się to przecież dzieje w zakresie rodziny 
jabłoniowych. Spojenie roślin, należących do dwóch 
rodzin odmiennych, nie udaje  się już nigdy, a opow ia­
danie,,o gruszy szczepionej na  ja łow cu , lub jabłoni na 
dębię, ,są  ludowemi bajkami.

Z wyjątkiem niektórych śliw i wisień kwaśnych, 
wszystkie inne drzewka owocowe naszych sadów  są 
szczepami, którym nadajemy formę karłową lub drze­
wiastą. Karły wydają najlepsze owoce, rodzą wcześnie 
i przy umiejętnem prowadzeniu, bardzo obficie. Ich h o ­
dowla, tak powszechna w Europie zachodniej i środ- 
wej, u nas się do tąd  nie rozpowszechniła, z powodu 
braku ogrodników wykształconych fachowo. Drzewa 
pierine dają gorsze owoce i później rodzić zaczynają; 
ale żyją dłużej, zadawalniają się glebą mniej żyzną niż 
karły i wymagają mniejszej pieczy i umiejętności. H o ­
dujemy je  dlatego na większe rozmiary i opieramy na 
nich całe nasze gospodarstwo owocowe. Słusznem więc 
będzie, jeżeli dzisiaj zajmiemy się rozpatrzeniem metod 
hódowli samych tylko piennych drzewek owocowych 
i poddam y je krytyce ze stanowiska nauki i praktyki.

Nie mamy tu bynajmniej na celu przedstawiać 
traktatu o żywieniu, sadzeniu i pielęgnowaniu drzewek 
bo jed n e  i te same praw a obowiązują wszędzie i zaw­
sze. Gdybyśmy się najściślej ich pilnowali przy zakła­
daniu naszego sadu , to przecież możemy najsmutniej­
szych się doczekać wyników, jeżeli nie weźmiemy pod 
uwagę panujących warunków klimatycznych i nie bę­
dziemy pamiętali, że drzewo odmian szlachetniejszych, 
zwłaszcza grusz i jabłoni, jest  o wiele czulsze na mrozy, 
niż drzewo odmian ordynarnych.

Nie sądźmy jednak, aby tylko nasze sady ulegały 
ruinie w zimy wyjątkowo ostre, jak  n. p. w r. 1887/8. 
Przed  kilkoma laty, przy zwiedzaniu sadu szkoły o g ro ­
dniczej w Wersalu, dawniej ogrodu warzywnego królów 
francuzkich (potager du lioi), byłem uderzony brakiem 
starszych drzew owocowych ; mój przewodnik wskazał 
mi przecież kilka grusz, jako pozostałość jedyną po zi­
mie r. 1879,80, kiedy liczba dni mroźnych doszła do 
80, a te rm om etr  opadał do —30° C. Wszystkie inne 
drzewa zmarzły do śniegu i musiały być odnowione lub 
całkiem usunięte.

P o  owej zimie pamiętnej dla Europy zachodniej 
i środkowej, wycięto w północnej Francyi i dolinie Renu 
co najmniej połowę drzew owocowych, a za młode 
drzewka płacono ceny podwójne. Nie szczędzono kosz­
tów i pracy, aby luki powstałe zapełnić i produkcyę 
owoców przywrócić do dawnych rozmiarów. Ale znowu 
nadeszły zimy ostrzejsze, zwłaszcza poprzednia  r. 1894/5, 
surowsza we Francyi niż u nas i tern dotkliwsza, że 
nastąpiła  po mokrej jesieni. Straty ponow ne pobudziły 
naród  filozofów do rozważenia, czy dotychczasowa me­
toda hodowli drzewek owocowych liczy się należycie 
z warunkami klimatycznymi i czy innej przyjąć nie 
należy.

Mierzenie tem peratury  powietrza w różnych wy­
sokościach podało nam klucz do wyjaśnienia bardzo 
ważnych spostrzeżeń praktycznych nad marznięciem 
różnych części składowych w drzewach owocowych. 
Zapomocą termometru przekonano się, jak  silnym w a­
haniom dziennym ulega ciepłota powierzchni ziemi i jak 
się te wahania zmniejszają w powietrzu w miarę od- 
dalerna od powierzchni. Kilka liczb, podanych przez 
stacyę meteorologiczną szkoły ogrodniczej w Geisenheim 
nad R enem , dla roku kalendarzowego 1888, da nam 
niejakie o tern zjawisku wyobrażenie.

Absolutne minimum w każdym z 12 miesiecy, 
przypadło :

Miesiąc dzień W yso­
kość 0. dzień W ysokość 

2 ni. Różnica

Styczeń . . . 2 — 23-4° 2 — 18 0° 5.4°
L u t y ....................... 2 —24.1 2 — 17.2 6.9
Marzec . . . . 4 — 16.4 4 — 10.7 5.7
Kwiecień . . . 8 - 7 . 3 8 — 2.7 4.6
M a j ....................... 11 — 3.6 4 +  1.6 5.2
Czerwiec . • . 2 +  1.3 2 + 5 .2 3.9
Lipiec . . . . 14 + 2 .8 14 + 5 .1 2.3
Sierpień . . . 20 + 2 .0 20 + 5 .3 3.3
Wrzesień . . . 28 + 0 5 28 + 4 .5 4.0
Październik . . 20 — 9.7 20 - 2 . 7 5.0
Listopad . . . 9 — 12 0 9 — 5.6 6.4
Grudzień . . . 14 — 14.5 15 - 7 . 9 6.6
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A bsolutne m axim um  w każdym  m iesiącu w yniosło  :

Miesiąc dzień
W y so ­
kość  0. dzień

W ysokość 
2 m. Różnica

S tyczeń  . . . | 23 +  9.6° 10 +  8.1° 1.5°

Lu ty  . . . . i 21 12.2 27 8 9 3 3

M arzec . . • • li 2 8 21.0 .28 1 6 6 5.6

K w iecień  . . . : 23. 29.3 16 22.1 7.2:.

Maj . . .  • ' 19
39.1 19 32.1 7.0

C zerw iec . . . 4 40.4 4 34.3 7.1

Lipiec  . . 25 34.7 25 30.0 4.7

S ie rp ień  . . ■ l i  U
35.5 12 31.6 3.9

W rz es ie ń  . . • !' 25 33.0 6 26.9 6.1
P aźd z ie rn ik  . • li 18 25 0 27 20.2 4.8
L is to p a d  . . • ! 1 22.5 1 17.2 5 4
G rudzień  . . ■ I 2 16.0 2 10.6 5.3

Ś re d n ie  m in im u m  ro cz n e :  —1—0°-38 w w ysokośc i  0, 
- )-40. w w ysokości 2 m . R ó ż n ic a  3°,62.

Ś re d n ie  m a x im u m  ro cz n e :  — 18°.5 w wysokości 0, 
+  13°.7 w  w ysokośc i 2 m. R óżn ica  4°.80.

T a k  znaczne  różnice,  bo około 7° C., sp o s t rz e ­
g ane  pom iędzy  p o w ierzch n ią  ziemi a p o w ie t rz em  w  wy­
sokości 2 m., ta k  d o b rze  w najzim niejszych ja k  n a j ­
cieplejszych godz inach  i d n ia ch ,  w y s tępu ją  oczywiście 
tylko p rzy  n ieb ie  p o g o d n e m  i p o w ie t rz u  spoko jnem . 
Z ac h m u rze n ie  n ieba  i w ia tr  ła g o d zą  te  różn iece  do tego 
s topn ia ,  że w zię te  ś red n io  dla ro k u  całego, w ynoszą one 
znaczn ie  m n ie j ,  m ianow ic ie  3°.6 d la  m in im u m , a  4°.8 
dla m ax im um .

Silniejsze n ag rz e w a n ie  się n iższych w ars tw  a t m o ­
sfery w po rze  letniej i je s iennej,  t łom aczy  nam , d laczego 
ow oce  n a  d rz e w a c h  kar łow atych ,  niskich, m ogących  sk o ­
rzys tać  z tej nadw yżki,  są i p iękniej w ykszta łcone i sm a cz ­
n iejsze, niż ow oce  zeb ran e  z d rze w  wyższych, p iennych . 
N a to m ias t  silniejsze oziębienie  tych w a rs tw  w po rze  z i ­
m ow ej w yjaśn ia  n am  przyczynę, d laczego  d rze w a  k a r ­
łow e  są  n a  m rozy  tak czułe, a w  d rz e w a c h  piennych  
p ień  m a rz n ie  da leko  łatwiej niż korona .

Z obaczm y tedy, jak ie  to są  m etody  o trzym yw an ia  
d rze w e k  ow ocow ych  i ile się one liczą tak z c iepłotą  
różnych  w ars tw  pow ie trza ,  ja k  z innym i w arunkam i,  
zw łaszcza ekonom icznym i.

M etoda  p ie rw sz a  je s t  pow szechną .
Z ia rn k a  lub pes tk i ow ocow e zas iew ają  się zrazu 

d o ść  gęsto, po wzejściu  pikują, a n as tęp n ie  sa d zą  do 
szkółki ja k o  roślinki roczne  lub dw uletn ie .  S ko ro  tam 
do jd ą  grubośc i  p ió ra  gęsiego, zos ta ją  zaszczep ione  nisko 
przy ziemi —  przez  zrazy odm ian  w ybranych . P ę d  szla­
chetny puszczam y w górę, uc inam y jego wierzchołek, 
gdy d o rośn ie  1,5 do  2 m e tró w  wysokości i formujemy 
koronę.  P o  trzech  lub  cz te rech  la tach  od chwili s z c z e ­
p ien ia ,  a pięciu  do  ośm iu  od siewu z ia rn ek ,  d rzew ka  
są  u fo rm o w a n e  i go tow e  zazwyczaj do sa d ze n ia  lub 

sprzedaży .

W yją tek  stanowdą czereśnie, w iśnie i p e w n e  śliwki, 
k tórych dziczki w y p ro w a d za m y  w p ien iek ,  szczepimy 
wysoko przez o d m ia n ę  ż ą d a n ą  i fo rm ujem y ząraz  ko­
ro n ę  w odległości 1,5 do 2 m e tró w  n a d  ziemią.

In teresem  p r o d u c e n ta  je s t  w y h o d o w ać  ja k  n a jp rę ­
dzej d rzew ka  silne, zd row e, p ro s te  i gładkie, bo  inne 
odby tu  znaleśe nie mogą. P o s tę p o w a n ie  o d m ie n n e  z g a ­
tunkam i pes tkow ym i i z iarnkow ym i je s t  zupe łn ie  u sp ra -  
w ied l iw ionem , bo  dziczki czereśn i ,  wiśni i ,n ie k tó ry c h  
śliwek nie różn ią  się wcale sw ym  w z ro s te m  od odm ian  
u p raw nych ,  a niekiedy n a w e t  są  od  nich silniejsze. Dają 
o ne  p ień  pros ty  i gładki. Ryzyko ich szeczepien ia  
w znacznej wysokości je s t  n iem al żadne,  bo  w  razie  
gdy chybi o p e ra c y a ,  m o ż n a  j ą  nieco niżej pow tórzyć  
bez szkody dla p ieńka.

N atom ias t  dziczki ga tu n k ó w  z iarnkow ych m a ją  
zwykle w zrost  wolniejszy, niż odm iany  sz lachetne,  ro sn ą  
n ieporządn ie ,  w ydają  liczne ciernie i n ie tw o rz ą  w cale  
p ieńków  grubych, p ros tych  i gładkich. Szczepiąc  je  przy 
ziemi, usuw am y  te  s trony u jem ne  i o trzym ujem y drzew ka ,  
pos iada jące  wszystkie przym ioty  ze w n ę trzn e  i rychło 
ęd a tn e  do  sadzen ia  lub sprzedaży . , ^

T a k  w y h o d o w an e  g rusze i ja b ło n ie  sadzim y w biel­
szych sa d a c h ,  cieszymy się ich w zro s te m  i ow ocam i 
p rzez  lat kilka lub kilkanaście , aż nareszc ie  po  ostre j 
zimie sp o s t rz eg a m y  wielkie w śró d  sadu  spustoszenia .  
J e d n e  d rze w a  wcale się nie ro zw in ą  n a  wiosnę, d rugie 
u sc h n ą  w  lecie ju ż  z zaw iązkam i,  trzecie u p a d n ą  w roku  
nas tęp n y m , czw ar te  b ę d ą  wiodły m arny  żywot przez  lat 
kilka, z wielkienri r a n a m i  n a  sw ych  pniach, p ią te  w re sz ­
cie ro sn ąć  b ę d ą  zd row o  i s ta rego  w ieku się doczekają .  
Ale w szystko  co było na j lepszem  zginęło b ep o w ro tn ie ,  
chociaż w sposób  różny. W  je dnych  k o ro n a  n ie  u c ie r  • 
p ia ła  wcale, pień tylko zos ta ł  n a d w e rę ż o n y ;  w d rug ich  
k o ro n a  u sch ła  w sku tek  zupe łnego  zn iszczenia pnia , który 
soki do niej d o p ro w a d z a ł  z k o r z e n i ; w trzec ich  zam arł  
n a w e t  p ien iek  dziki i n ie da je  żadnych  od roś li ,  czyli 

I wilków. (D o k - n a s t ) :

OZNAJMIENIA.
•• ' >s‘ • -

L. 36.840.
O głoszen ie .

Król. W ęg ie rsk ie  M inisters tw o ro ln ic tw a  cofnęło  
te leg ram em  z 27 kw ie tn ia  L. 23.237 sw e zezw o len ie  
s p ro w a d z a n ia  zd row ych  cieląt z Galicyi do  R u d a p e ś z th  
n a  n a ty c h m ia s to w ą  rzeź, og łoszone  tu t .  ro z p o rz ą d z e n ie m  
z 23 k w ie tn ia  1896, L. 34.841.

Co* gię p o d a je  do  pow szechne j wiadomości'.
Z c. k. N am iestnictwa.

L w ów , d n ia  28 kw ie tn ia  1896
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L. 32:139.
Obwieszczenie.

W skutek reskryptu Wysokiego c. k. Ministerstwa 
spraw wewnętrznych z dnia 5 kwietnia br. L. 10.868, 
uzupełnia się tutejsze obwieszczenie z dnia 28 m arca 
b. r., L. 27.205, które dotyczy przywozu kolejami że- 
laznemi bydła i mięsa wieprzowego z W ęgier do Ga- 
ticyi, o tyle, że oprócz świń bitych wolno sprowadzać 
z niezapowietrzonych miejscowości komitatów W ęgier 
do Galicyi, także świnie żywe, ważące najmniej 120 kg. 
pod w arunkami wyszczególnionymi w tut. obwieszcze­
niu z dnia 5 lipca 1895; L. 55.841.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 27 kwietnia 1896.

Zarzad dóbr

O głoszenia.
P o sz u k u je  s ię

m a ją tk u  do w y d z ierżaw ien ia
w pow. krakowskim o 300—400 morg. ziemi 
W iadomość w Administracyi „Tygodnika ro ln .“ 

Garbarska I. 7. (o-5)

jednoroczne po 5 ct. za sztukę
dwuletnie po 10 ct. za sztukę
trzyletnie po 15 ct. za sztukę

W agon ziemniaków wybornych gatunków do sadzenia 
za 200 złr. Za odstawę do kolei i worki liczymy po 

własnym koszcie. (9-4)
C enn ik i n a  ż ą d a n ie  w y s y ła  s ię .

Zarząd dóbr Zimnawoda
poczta i s ta cy a  Moderówka

ma do sprzedania

dwa baranki
gotowe do skoku, rasy I lam pschirdow n, pochodzące 
z owczarni br. R om aszkana w Horodence, po cenie

25 złr. za sztukę, loco Moderówka. (3 3)

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Pszenica.
Żyto . •
Jęczmień 
Owies .
Groch .
Faso la  .
Bobik .
W yka .
T a t a r k a .
Proso  
Jagły . •
Kukurbdza 
Rzepak .
Chmiel za 
Koniczyna 
Konicz. nas 
Kon. nas. szwedzka 
Siano z łąk . . 
Siano z koniczyny 
Słoma . . ; . 
Kartofle hektolitr 
Okowita 75— 95°

„ kont. . 
Masło . . . .

56 kg.-

biała

Kraków
z dnia 5/5

od do

7-50
6-50
5-50
6-20
7-—

7-85 
6 95 
6—  
6-70 

10—  
12—

7-
5-

1 1 -

2-80 
4-- 
2-80 
1-60 

60—

•90

6 -

13-

3-60
4-40 
3- 
2-

80'—

PIO

Tarnów
z dnia 1/5

od : do

7-40
6-25 
5-50 
5-50
7—

5-20

7-25

6-25
8-50

2 - -

1-60
1-60

7-50
6-40 
6 3 0  
5-75 
9—

5-50

7-50

6-50
9 -

2.20

1-80
1-80 zalOOkg

Lwów
z dnia

od I do

Rzeszów
z dnia

od i  do p rzec ię­
tn ie

Wiedeń
z dnia 5/5

od i  do

7-15 7-85 
6-701 6-95 
4-60 8 3 5  
6*75 7-25 

10-—  12—

4-65

4-50
10—

32—
36-

2-30
2-80
1-80

15-20

5-25

4-60
10-50

36-
50"

3-— , 
3-20 
2-50

15-30

A. hr. Marasse
w J u r k o w i e  p. C z c h ó w

sprzedaje

d rzew k a  m orw ow e

O dpow iedz ia lny  r e d a k t o r  i w y d aw ca  Alfons L ip p o m an . W  dru k a rn i  Związkowej w K rak o w ie ,  p o d  z a r z ą d e n i  A. F?y.;cw>Hcgo


